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Do śpiącego 


z automatycznego pistoletu. - 


Lwow, 21. listopada 

(2) Wczoraj wczesnym rankiem 
wsinząsneła miastem naszem wieść e 
potwornym zamachu morderczym, któ- 
rego szczegóły mrożą krew w żyłach. 
Zamach ten dokonany 

na tle politycznejn, 
zastał przygniowany niezwykle dro- 
biazgowo i ze zbrodniczą premedyta- 
cją w takim stopniu, że sprawców ich 
kwalifikuje jako bandytów najgorsze- 
go gatunku 

Oto o godz. 5 nad ranem zawcezwa- 
no Pogotowie ratunkowe na nl, Peuli- 
nów 16, gdzie przed kilku minutami 
do mieszkania zajmowanego przez 
5 ukraińskich akademków, wtargnął 
iakiś osobnik i oświaciwszy  lalarką 
elektryczną twarz śniącego Michała 
Huka, strzelił z automatycznego pisto- 
leiu systeran „Mauser“ 

siedmiokrotnie, 

z czego cztery strzały zraniły śpiącego. 
Miamowicie dwie kule utkwiły w gło- 
wie, dwie zaś w ramieniu. Mord ten 
był dziełem jednej sekundy i sprawcy 
(było ich dwu) szybko się wycofali, 
tak, że współlokatorzy Huka, którzy 
na odgłos strzałów zbudzili się, mie 
zdołali joż ujrzeć twarzy uciekających 
morderców. 

Zbudzeni ze snu mieszkańcy po- 
koju po zaświeceniu światła zorienito- 
wali się dopiero w złrasznej i zgrozę 
wywołującej sytuacji. Spostrzegli oni 
łóżko Huka 

zalane krwią, 
a on sam dawał słabe znaki życia, 
Gały pokój, oraz sień i ścieżka prowa- 
dzącz do furtki w ogrodzeniu były wy- 
sypane papryką, a to celem uniejmożli- 
wienia rozpoznania śladów i utradnie- 
nia poszukiwań psu policyjnemu, bar- 
dzo ostro reagującemu na zapach pa- 
pryki. Wówczas dopiero zorjentowano 
się, że jeden ze współłokatorów, zaj- 
muiatych ten pokój, który ułożył się 
razem z nimi do Snn, 
niespostrzeżenie znikł, 


zabrawszy ze sobą wszystkie swoje 
rzeczy, 
Pierwszą czynnością niemych 


świadków strasznego mordu było we- 


| 


zwanie Pogotowia ratunkowego, klo- 


ło sznitala. 
na miejsce krwawej zbrodni przybyło 


33 na najienszej drodze. 


Wedle informacji zebranych przez 


re szytka przybylo i opałrzywszy | sprawozdawcę „Gazely Porannej' Mi- 
śmiertelnie ranionego, odwiozło no chel Huk, był czynnym członkiem 


Ukraińskiej Organizacji Wojskowej i 
w swoim czasio był wmieszany w spra 
w2 zamachu na hb Prezydenta Rze- 


w stanie keznadziejnywm 


Już w kilka minut później 


hilke wyżczych funkconatjuszy poli- | ©xyposnoliłej Wojciechowskiego. (stat 
eyjnysa, którzy wszczęli natychniia-. | uio jednak widocznie naraził się kic- 
siowe dochodzenia — j jak się dowia | rownikom tej organizacji, skoro 
duiemy — dochodzenia prowadzone postanowicuo go zgładzić. , 


à I 
w dwn kierunkach, za W Ep. celu Z 


urzar| | 


ramienia tej GER 
ilku dniami dn mieszkania z; 


Zaden członek gabinetu 


nie bąuzie kandydował da przysziego Sejmu. 
TAK OŚWIADCZYŁ WICEPREMIER BARTEL NA ZEBRANIU PRZEDSTA- 


WICIEII PARTII PRACY I SZARZBELNICY, SDBYTEM WCZORAJ WE LWO- 
WIE W PRYWATNEM MIESZKANIU F. BARTLA PRZY UL. NABIELAKA. 
Lwów, 21. listopada. 

(--) Wezoraj rano przed godz. 10 przybyli do Lwowa pociągiem Warszaw- 
skim wicepremier Bartel. Na dworca oszeliwali no przedstawiciele Partii 
Pracy, a mianowicie sekretarz Remnsowszi i inż, Kwek., praz renrezenłanci 
mieszczaństwa, s 

Jak zaznaczył p. wicepremier tuż vo przywaamm się — przyjami tego 
do Lwowa ma zupelnie prywatny charakter. deszcze przed  połnaniem 
w mieszkaniu p. wicepremiera przy mł. Nabieleka odbyło się zebranie ści- 
słiego grona orób, złożonego Z reprezewiantów Partii Pracy pp. Remlbow- 
skiego, inż, Kwaka i dr. Sulkowskiego, oraz reprezentantów mieszczan W 0- 
sobach: wiceprezesa Birzelnicy p. Sudhoffa, inż. Weydeao i p. Waruawiec- 
kiego. Na zebramiu item omawiano sprawę wyborów. a w związku z łom 
kwestię bloku Partji Pracy z mieszczanawi na terenie lwowskim. W czasie 
dyskasji oświadczył p. wicepremier, Że mieczczaństwo pow nuno się zorga- 
nizować i wziąć czynny niział w wyborach, a wynikiem tej akcji powinno 
być w przyszłym Sejmie kilknnastu przedsław'cieli mieszczaństwa  nol- 
skiego. 

Po przeprowadzonych rozmowach, przedstawiciele Partji Pracy uzgo- 
dnili swoje stanowisko ze stanowiskiem mieszczan i postanowiono péjšć da 
wykorów razem. Ustelozo też kolejność kandydatów. Wicepremier Bartel 
oświadczył z całą stanowczością, że ani on, ani też żaden z ministrów 
nie będzie kandydował do Sejmu, 


nh z 
Min. Składkowski w Sokalu. 
ZJAWIŁ SIĘ TAM ZUPEŁNIE NIEOCZEKIWANIE. 
„sł ui 
(—) Wczoraj w poludnie przybył do Sokala min. Się SPRA CEE 


Lwów, 21. 
bawił kiika godzin, pończas któryca dokona? lustracji miasta. Stamtad 
udał się do Radzieckowa Dalszy etap podróży p. Ministra jesi nieznany. 


akademi ka ukraińskiego sprawcy oddali 7 strzałów 
Ofiara zamachu walczy ze śmiercią. 


mowanego przez Huka, wprowadził 
się specjalnie pewien osobnik, (które- 
go nazwisko jest znane i na razie mu- 
si być zatrzymane w tajemnicy), któ- 
rego zadaniem było 
śledzenie Huka 

i przygotiowanie warunków de zbrod- 
nl. Morderslwo wyznaczono na u- 
biegła noc. Ów osobnik razem ze 
wszystkimi współlokatorami ułożył się 
da sna, A po północy, gdy wszyscy 


i bvli pograżeni 


w ułebokim śnie, 
osobnik ten ubral się, przygolował so- 
bie wszystkie swoje rzeczy. Gdy o go- 
drinie 4.45 przybył pod okno wysłan- 
nik organizacji, który miai dokonać 
mordu, współlokator Huka otworzył 
mn drzwi i łem po oświetlenin Huka 
latarką elektryczną," siedmiokrotnie 


| strzelił, poczem chaj szybko umknęli. 


Pierwsze nici dochodzeń poprowa- 
uziły funkcjomarjuszy policymych da 
ukraińskiego Domu Akademickiego 
przy ml. Supińskiego. Tu nastąpiło coś, 
czeyo najmniej się spodziewać można 
było. Olo zehrani lam w znacznej licz 
bie ukraińscy akademicy, dowiedziaw 
szy się, że policja ma zamiar wylegi- 
tymsować kilku z nich, oraz przepro. 
wadzić rewizję, wylęgli masowo na 
gorvłatze i odmówili żądaniu policji, 

stawiając opór. 
Na dany znak przez prowodyrów 
wszyscy poczeli prowokacyjnie śpie- 
wać „Ne poras. Svtuncja stawała się 
bardzo poważną, gdyż każdej chwili 
można się było spodziewać jakiegoś 
piowckacyjneso występu ze strony 
zbałlamuconych przez kilku pruwody- 
rów stidentów. Na pompe zugrożo- 
nym kilku funkcjonarjuszom przyhvł 
większy odział policyiny,a gdy mimo 
to sytuacja sic nie zmieniła — i tylko 
nadzwyczajnemu taktowi oricerów po 
licyjnych zawdzięczono. że nie do- 
szło do jakichś niepożadanych i przy- 
krych zajść — przybył członek Wy- 
działu Samorządowego radca Decykie 
wicz, który wypłynął na uspokcjenie 
się akademików, tak, że rozeszli się 
oni do pokojów, a policja przeprowa- 
dziła swoje funkcie, które nkończyla 
dopiero o godz. wpół do 7-mej wieczór. 

Tymczasem o godz. l w południe 

dokonano overacji 


Str. 


KONKURS ZIMOWY 


KUPON Nr. 15. 


na Huku, 


która „zakończyła się po- 
myślnie, mianowicie wyjęto mu kulę 
z czaszki i ze szczęki, a wobec tego 
wyniku jest nadzieja ntirzymania g9 
przy życiu. leszcze przedtem nsiłowa- 
no go przesiuchać, ale nie mógł on 
dać żadnej odpowiedzi.  Dochodzenia 
policyjne prowadzone są z całą erer- 
ają. Już w wczesnych gdzinach ran- 
nych uwiadowmiona telefonicznie wszy- 
stkkie komendy policyjne w Małopolsce 
o zammłym wypadku i podano im 
rysopis zbiegłych zbirów, 
Prócz dochodzeń w kierunku poli- 
lvcznym prowadz: policja na podsta- 
wie pewnych danych również docho- 
dzenia w kieramkn zbrodni na tle za- 
zdrości, Podobno Wuk kochał się w 
pewne] dziewczynie, która miała rze- 
komo adorałora w osobie jednego sht- 
denta ukraińskiego. lstnięą przypusz- 
czenia, że zamachu dokonał rywal. 
(Obecnie odbywa się sprawdzanie jego 
alibi. 


1 

GAPAŁĄCY a WUBONY S7IROWE. 
CO POWIEDZIAŁ P. DTHMFIR LEWICKI 

Warszawa, 20. Lstopada. (Tel wl) 
„Epoka“ zamieszcza wywiad swego współ 
pracownika z przywódcą iednej z partji 
ukraińskich Dymitrem Lenickim. Na za- 
pstanie współpracownika „Epoki“, czy 
prawdą jest, partja Lewickiego żąda 
by ze Lwowa przeszedł przy pomocy gło- 
sów żydowskich kandydat ukraiński, Þ.e- 
wicki odpowiedział: Bezwarunkowo tak. 
Jeżeli blok dojdzie Jo skutku. kwestja ta 
nie może dla nas ulegać najmniejszej wat 
pliwości. Jest to przecież dostatecznie ja- 
sne. Na zapytanie, czy prawdą jest, że 
partja ukraińska przydzieliła jeden man- 
dat w Małopolsce wschodniej Niemcom, 
p. Lewicki odpowiedział: Vo jeszcze nie 
jest pewne. Jeżeli według ostatecznych 
obliczeń przy dojściu ao skutku bloku na 
Niemców przypadłby jedzn mandat z Ma 
łopolski, to otrzymają go. Na zapytanie, 
czy przed przystąpieniem Jo bloku, p. Le 
wieki czynić będzie jakieś kroki w kie- 
runku porozumienia Się z rządem, w 
związku z tem, że nieławno bawili we 
Lwowie dwaj wyżsi urzednicy zajmujący 
się specjalnie kwestja mniejszości naro: 
p. Lewicki o lpowiedział nega- 


że 


dowych. 
tywnie. 


— 


PRZENIESTENIE TRUMNY ZE 
KAMI ŻEROMSKIEGO. 
Warszawa, 20. listopada. (Tel. G. P 
Dziś o godz. 18 odhyło się na cmenta- 
rzu kalwińskim przeniesienie trumny 
ze zwłokami Stefana Żeromskiego z 
grobu tymczasowego do grobu wlasne- 
go przy Głównej Aleji. Nad grabem 
przemówił supermtendent Zboru e- 
wanęclickiego zrelormowanege pastor 
Semadeni, który naslępnie odmówił 
madły. W imieniu literalów zabral 
„głos Andrzej Strun. 

Przy przenoszeniu trumny obecna by- 
ła żona zmarłego pisarza Anna Żeromska, 
córka Monika, przedstaw'ciele Towarzy- 
stwa literatów i dziennikarzy, Związku 
zawodowego lileratów, Polskiego Klubu 
literackiego. oraz liczne grone przyjaciół 
zmarłego pisarza i publiczności. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 22, listopada 1927. 
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Warszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) 
Ambasador francuski Łaroche wydał 
wczoraj obiad na cześć Marszałka Pił- 
sudskiego oraz Marszałka Francji Fran- 
cheta de Esperay. Podczas obiadu wy- 


~ Lwów, 21. listopada. 


Wczoraj wyjechali bawiący tu w 
gościnie lotnicy angielscy samocho- 
mami, w towarzystwie wicekonsuła 
angielskiego i jego małżonki, oraz ma 
jora 6 p. lotniczego Wereszczyńskiego 
w kierunku Dobrostan, gdzie znajdu- 
je się zepsuty aparat lotniczy. Wy 
cieczka ta miała na celu dokonanie 
zdjęć fotograficznych aparału dla je- 
dnego z londyńskich Towarzyst aseku 
racyjnych, w którem samolot ten był 
ubezpieczony. Na godz. 13 zaproszeni 
byli goście angielscy przez komisarza 
Rządu p. Strzeleckiego na śniadanie. 
Obecni*hbyli oprócz gości: komisarz 
Strzelecki, oraz jego zastępcy prof. Ma 
łakiewicz i radca Fgankewski, dalej 
gen. Zawistowski, pułkownik 6 p. lot- 
niczego Perini, radca budownictwa 
Doliński, inżynier Piotrowski, dyrek- 
tor Kwiatkowski, W czasie przyjęcia 
pierwszy przemówił komisarz Rządu 
Strzelecki, witając w gorących sło- 
wach gości angielskich i wyrażając ra 
dość z powodu ich zjawienia się. Dalej 
przemawiał generał Zawistowski, wy 
rażajac szacunek dla armji angielskiej 
i przypominając, że w czasie wojny z 
belszewikmi Anglja ofiarowała Polsce 


144 armat.  Mowca wznósł toasł na 
cześć armji angielskiej i nrarodn an- 
gielskiego. 


W imieniu gości podziękował w 
serdecznych słowach wicekomsnl an- 
gielski, wyrażając uznanie dla władz 
polskich, jak i ludności za zaopieko- 
wanie się lotnikami angielskimi (jego 
osobistymi przyjaciółmi). 

Dalej przemówił z pełnym zapałem 
major Wereszczyński, kreśląc prze 
bieg podróży powietrznej lotników, w 


Mówca scharakłervzował lot ten jaks 
próbny, a więc jako przedsięwzięcie 
odważne, dla dokonania którcgo uczest 
nicy narażał swe życie. 

W końeu w krótkich słowach podzieko 
wał p. Intosh władzom polskim za oka- 


Lwów, 21. listopada. 


Wuzoraj odbył się zjazd delegatów 
stronnictwa Chłopskiego z 3 woje- 
wództw Małopolski wschodniej. Przy- 
było 1200 delegatów oraz posłowie 
sejmowi: Dąhski, Bryl, Pluta, Pawłow- 
ski, Wójtowicz, Socha, Berek, Wie- 
wiórski, Przewodniczył p. Brył, refe- 
rat programowy wygłosił prezes klu- 
bu Stronnictwa Chłopskiego p. Dabs, 
witany owacyjnie przez zjazd, zaś 
referat onganizacyjny poseł Plula. 
W dyskusji zabicrałą glos 26 dolega- 
tów reprezentujących nawet najdalsze 
powiaty, jak Tarnobrzeg i Zaleszczyki. 
Wyróżniały się przemówienia delega- 
tów Ukraińców,  uawołujących do 
wsnólnej polzto-ukraińskiej organizacji 


giska wyzwala Si 


czasie której spotkała ich katastrofa. ; 


| 


głosił toast ambasador I.aroche, Marsza- 
łek Piłsudski i Marszałek Franchet. Am- 
basador Laroche wyrazi! radość z oka- 
zji udekorowania najwyzszym orderem 
wojskowym Marszałka Piłsudskiego i 


Lotnicy angielscy na przyjęciu 


w Ratuszu lwowskim. 
SERDECZNA MANIFESTACJA ANGIELSKO-POLSKRA. 


zaną lotnikom pomoce. Przyjęcie przecia- 
gnęło się w miłym nastroju do godz. 18, 
poczem goście angielscy udali się samo- 
chodami na zaproszznie wicekonsula do 
jego mieszkania. 

Przedstawiciel P. A. T. zwrócił się do 
wieekonsula angielskiego z zapytaniem, 
w jakim stanice znajdaje się aparat, 
względnie jak długo potrwa jego zmon- 
towanie. Wicekonsul odpowiedział, że sa- 
mo zmontowanie nie potrwaioby dłuog, 
ale niektóre uszkodzone części składowe 
aparatu musiano zamówić w Anglii. Pra- 
wdopodobnie więc lotnicy zabawią jesz- 
cze kilka dni we Lwowie. 


PRZYGODY LOTNIKÓW ANGIELSKICH. 


Londyn, 20. listopada. (Tel. G. P.) 
Dwaj lotnicy angielscy Mae Iniosh i Kin- 
cłair, którzy w łocie z Londynu do Indji 
zmuszeni byli do opuszczenia się pod Bia 
łokiernicą w powiecie pedlaj:ckim, prze- 
slali do Londynu wyczerpującą depeszę O 
o swoich przygodach, podaną przez dzi: 
siejszy „Sunday Times“. Lotnicy piszą, 
iż nie odbywali jeszcze polróży w tak 
ciężkich warunkach atmosferycznych. W 
ciągu 12 godzin wałczyłi ze Śnieżycą, któ- 
ra zakryła im pole widzenia. Dopiero 
altometr ostrzegł ich przeł niebezpie- 
czeństwem dalszego opuszczania się. W 
ciągu calej nocy lotuicy Mrążyłi nad 
wzgórzami oczcknjac świtanis, któremu 
jednak towarzyszyła tak testa mgła, że 
niepodbna było się opuścić. 

Okazuje się, że lotnicy byli wów: 
czas nad Astrachaniem, skąd nawró- 
cili i po kilku godzinach lotu znaleź 
się nad niezamieszkałymi obszaremi 
Małopolski wschodniej. Po opuszcze- 
niu się byli bezradni, aż do uadejścia 
przypadkowego tłumacza. W piąlek 
usiłowali polecieć do Warszawy, lecz 
wskutek popsucia aparatu, za „fiechak 
tego zamiaru, zatrzymali się we Lwo- 
wie i czekają naprwy samolotu. 


jaz delegatów Siron twa Gmopsk ego 


z trzech Województw wschodniej Małopolski, 


Stronnictwa chlopskiego. 

Wśrół jednomyślnie uchwalonych 
rezoliucyj na uwagę zasługuje oświad- 
czenie się zjazdn za kezwzgiędnem 
poparciem rządu Marszałka Płsnd- 
skiego i wyrażenie nadzieji, że mani- 


les; Boki przyspieszy konsol:dację 
ruchu ludowego, jakoteż  rezołncja, 


wzywająca chłopów polskich i ukraiń- 
skich do zgodnej współpracy na qrun- 


cie naństwowo-iwórczym, Dokonano 
również wyboru Zarządu okręgowego 


z posłem Brylem jako prezesem, Na- 


strój na zieździe był jednomyślmy i 
imponujący. Zjazd zamknięto, wzno- 
sząc olsnzyk: „Niech żyje Marszałek 
Piłsudski!" 


a własnym wys. kiem. 


Znamienne oświadczenie Marszałka Francji Francheta d'Esperay. 


OBIAD I RAUT W AMBASADZIE FRANCUSKIEJ W WARSZAWIE NA CZ EŚĆ MARSZAŁKA PIŁSUNSKIEGO. 
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wzniósł toast na cześć pzrzymicrza Polski 
i Francji. Marszałek Franchet de Esperay 
w swojem przemówieniu zaznaczył, że 
przez 10 lat ezekał va chwilę dzisiejszą. 
Walcząc na froncie południowym pra- 
gnął on jako dowodzący tego frontu u- 
wolnić całą część Europy znajdującą się 
jeszcze pod obcą przemoca od jarzma 
obcego. Myślałem wówczas G połączeniu 
się z Legionami polskimi i ə oswobodze- 
niu Polski. Zawieszenie broni — mówił 
Marszałek — przeszkodziło uskutecznie- 
niu tego zamiaru. Polska wyzwoliła się 
własnym wysiłkiem, na który złożyły sie 
dwa elementy: energja narodu i Twoje, 
Panie Marszałku genialne dowództwo. 
Marszałek Franchet de Esperay podkre- 
Ślił wspaniałe zwycięstwo Marsz. Piłsud- 
skiego odniesione nad wrogiem i zakoń- 
czył przemówienie wznosząc okrzyk 
„Niech żyje Polska, niech żyje armia pol- 
ska i jej pierwszy Marszałck Józef Pił- 
sudski. 

W odpowiedzi na powyższe toasty za- 
brał głos Marszałek Piłsudski, który po- 
dziękował przedstawicielom Francji za 
wyróżnienie go ze strony Frczydenta Re- 


publiki. Dumny jestem z tego — mówił 
Marszałek — że będę nosił medal woj- 
skowy, który symbolizuje w moich 


oczach nieśmiertelną chwałę armji fran- 
cuskiej. Witam w Pana osobie jednego z 
znakomitszych i najbardziej bchaterskich 
wodzów armji francuskiej. W imieniu ar- 
mji polskiej wyrażam naszą szczerą ra- 
dość, że możemy okazać Panu całą przy- 
jsźń i uczucia braterskie, jakie żywimy 
względem armji sprzymierzonej, repre- 
zentowanej przez Pana, tak znakomitego 
jej  przedstawicieta, W zakończeniu 
wzniósł Marszałek Piłsudski toast na 
cześć amhasadora Laroche i Marszałka 
de Esperay. 

Po obiedzie odbył się w salonach am- 
basady francuskiej włeiki rant, w którym 
wzięło udział z górą 508 osćhb z pośród 
wszystkicih sfer społeczeństwa polskiego 
oraz korpusu dyplomatycznego 

MANIFESTACJE ANTYSŁKSKIE WE 
WŁOSZECH. 

Rzym, 20. listopada. (Tel. G. P.) Agen- 

cja Stefaniego donosi, że w szeregu miast 


włoskich odbyły się manifestacje anty- 
serbskie. Spokój nigdzie nie był zakłó- 
cony, 


—— 

TRZĘSIENIE ZIEMI NA syao 

Moskwa, 20. listopada. (Tel. LQ) 

Według doniesień z Czyty, na Sy o 

— niedalego miasta — dało się odczuć 

silne trzęsienie ziemi, Bliższ zych szcze 
gółów brak 


AMBASADOR SKNZYŃSKI U OJCA ŚW. 
Rzym, 20. listopada. Tel. G. P.) Pa- 


pież przyjął amhasadora polskiego przy 
Watykanie Skrzyńskiego. W czasie au- 
djencji Ojciec Św. poriszył kilka spraw 
hieżących. Kwestia nuncjatury warsznw- 
skiej nie była poruszana. 

(o 
REZOLUCJE CH.-D. 


Kraków, 20. listopada. (Tel G. P) 
W niedzielę 20. bm, odbył się w Nra- 


s © zjazd Rady wojewódzkiej Gh, D. 

Referaty o sytuacji politycznej wygło- 
sili pp.: Karol Holexa i prezes stron- 
nictwa Chaciński, Rada wojewódzka 


uchwaliła m. i. rezolucję, stwierdza- 
jaxa pomyślne rezuiłaty osiągzięte 


przez rząd, szczególnie w zakresie 
pospodarczo-finansowym, naprawy u- 
stroju. oraz utrzymania pokojowo; po- 
lityki zaramiczmej. 


Nr. 8330 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 22, listopada 1927. 


PESNIKA Poświęcenie sztandaru Związku 


niższych funkejonarjuszy pocztowych we Lwowie, 


W PIĘKNEJ URUCZYSTOŚCI UCZESTNICZYLI DELEGACI ZWIĄZKÓW Z CA- 
ŁEJ POLSKI. 


Listopada 
Poniedziałek 
Ofiar. N. P. M. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
—) — 
TEATR WIELKI. 
Poniedziałek 21. bm. „Król Kawy". 
Wtorek 22. bm. „książę Niezłomny”. 


TEATR NOWOŚCI. 

Poniedziałek 21. bm. 
mjowana'. 

Wtorek 22. bm. „Najpiękniejsza z ko- 
biet“, 


„ł'iękność pre- 


TEATR MAŁY: 

Poniedziałek, 21. bm. godz. 7.30 wiecz. 
„Malgorzata z Navarry“, kom. w 3 aktach 
Wł. Fedora. Premiera. Wyst. gość. Jadwi 
gl Smosarskiej. 


x 

REPERTUAR KINOTĘATRÓW: 
APOLLO: „Zew morza", 
CASINO: „Jackie u Ludożerców“. « 
CHIMERA: Eskapada młodej mężatki, 
FATAMORGANA: Bajka o miłości. 
LEW: „Blaski i nędzą życia kurtyza- 
MARYSIENKA „Biała niewolnica. 
PALACE „Ostatnia miłość następcy 
tronu“, > 

PASAŻ: Trzej hultaje. 

UCIECHA: Harold Lioyd jako Męczen- 
nik sportu. 


ny 


—— 0- 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Środa, 23. listopada: Jovita FUENTES. 
Słynna śpiewaczka Japońska. 9680-4 


Fizykat miejski przypomina lekarzom 
i osobom do tego obowiazanym, że odra, 
która obecnie częściej we T.wowie wystę- 
puje, należy również o rzędu chorób za- 
kaźnych, co do których istnieje ustawo 
wy obowiązek zawiadamiania Miejskiego 
Urzędu Zdrowia (plac Dąbrowskiego 3j. 
Przekroczenie przepisów tych podlega 
karze grzywny do 7000 zł. lul aresztu do 
3 miesięcy. Kara pieniężna i kara aresztu 
mogą być zastosowane jednocześnie. 

(ip) Zjazd młodzieży monarchistycz- 
nej. Wczoraj rozpoczął się we Lwowie 
dwudniowy Zjazd młodzieży monarchi- 
stycznej. Po nabożeństwie w kościele św. 
Mikołaja, które odprawił na intencję Zja 
edu ks. kan. Sokołowski nastąpiła inau- 
guracja Zjazdu w sali Tow. Pedagogicz- 
nego, poczem podziciono się na sekcje, 
które obradowały w ciągu popołudnia. 
Dzisiaj nastąpi zebranie plenarne i za- 
kończenie Zjazdu. 

Komitet Odcinka I. zawiadamia, że 
nabożeństwo żałobne za poległych i zimar 
tych towarzyszy bron odbędzie się 22. 
bm. w kościele św. Mikołaja o godz. $ ej 
rano, 

Teatr żołnierski 19. pp. O. L. urządza 
22. bm. o godz. 19 w <wietlicy pułkowej 
na Cytadeli „Uroczysty Wicczór” ku ucz 
czeniu 9-tej rocznicy oswobodzenia Lwo- 
wa z nader urozmaiconym programem. 
Słowo wstępne wygłosi major Klink, ref. 
ośw. garnizonu. 

(—) Włamania | kradzieże. Z miesz- 
kania Basi Faller, zam. Słoneczna 53., 
skradziono wczoraj garderobę wart. 400 
zł — Z wozu stojącego na ul. Słonecznej 
skradziono wczoraj na szkodę Bosina 
Finkelsteina z Radziechowa 18 skór su- 
rowych wart. 900 zł. -— Ze sklepu Reginy 
Neudórfer przy nl. Potockiego 36., skra- 
dziono wczoraj artykuły spożywcze, nie- 
znanej narazie wartości. 

(—) Schwytanie złodzieja na gorącym 
uczynku. Saul Spiro doniósł wczoraj w 
imieniu fabryki pasów fransmisyjnych 
„Standard“, że' wczoraj przy opuszczaniu 
przzz robotników tokatu fabrycznego, 
znalazł u robotnika Edmunda Galinow- 
skiego 30 dkg skóry podcszwowej wart. 
5 zł. Jak twierdzi p Spiro w powyższej 
fabryce ginie systematycznie skóra, a o 
kradzież tę podejrzywa on _ Galinow- 
skiego. 

(—) Aresztowania., Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Emeryka Bru- 
nowicza, za kradzież deseni do malowa- 
nia na szkodę małarza Włodzimierza Grii 


nera, oraz Helenę Karchen za współ- 
udział w kradzieży. 
(—) Zwłoki noworodka na ulicy. 


Wczoraj na ul. Józefała znaleziono zwło- 
ki 3-miesięcznego noworodka, które na 
polecenie lekarza dzielnicowego odsta- 
wions do Instytutu medycyny sądowej. 


Lwów, 21. listopada. ™ 

(ip) Piękny akt poświęcenia sztanda- 
ru Kół miejscowych Związku niższych 
funkcjonarjuszy poczlowych i telegr. we 
Lwowie odbył się w dniu wczorajszym 
z wiełką uroczystością przy uczestnictwie 
delegatów podobnych Związków z całej 
Polski, przedstawicieli wiadz i stowarzy- 
szeń. 


O godz. 8-mej rano nastąpiła zbiórka 
członków Związku, jakoteż delegatów ze 
sztandarami na dziedzińcu gmachu głów- 
nej poczty, skąd o godz. 3.30 imponujący 
pochód, w którym brało udział około 500 
osób, ruszył do Bazyliki arehikatedral- 
nej, gdzie o godz. 9-tej ks. infułał Zaj- 
cbowski w asyście dushowieństwa odpra» 
wił sęłenną Mszę św. oraz dokonał cere- 
monji poświęcenia Sztaudaru, poczem 
wygłosił podniosłe przemówienie, podno- 
Sząc znaczenie tego aktu a następnie 
wbił pierwszy gwóźdź w drzewce. 

Tego samego aktu dokonali następnie 
rodzice chrzestni poświęconego sztanda- 
ru, wśród których w pierwszych parach 
wymienić należy prez. poczty Popowi- 
cza, prez. kolei Prachfła Morawiańskiego 
z małżonką, 
gcbauerową. 


Po uroczystości religijnej pochód ze 


Ze sporta. 


Stagnacja na calej linji. 


Lwów, 21. listopada. 

Sport lwowski wszedł w okres 
martwoty, która jest na szczęście 
przejściowwą. Nagłe wystąpienie zimy 
położyło kres dalszym  zachciankom 
piłkarskim i końcowym popisom lekko- 
atletów. Do glosu przychodzą narc'a- 
rze, do których dołączą się nieco póź- 
niej łyżwiarze, no i podobno sanecz- 
karze, ujęci wreszcie w ramy organi- 
zacji, 

Nie ziela wczorajsza wypadła w° 
Lwowie bezbarwnie. Jedini sezon swój 
ukończyli, drudzy — jeszcze się nie 
rozruszali Obfity opad śnieżny umo 
żliwił narciarzom opuszczenie sal tre 
ningowYch i spróbowamie pierwszych 
kroków w terenie Na ulicach Lwowa 
spotykało się już sporo postaci, uzbro- 
jonych w deski i kijki, spieszących na 
peryferje miasta. O ile aura dopisze 
to liczyć się należy już w majbliższych 
dniach z bardzo ożywionym ruchem 
narcierskim, tembardziej że polężne 
kadry rekrutów oczekują z niecierpli- 
wością chwili, która pozwoli im mu- 
szyć na podbój nieznanej dziedziny. 

Poza Lwowem nie dano się odstra- 
szyć zimie i rozgrywano zawody pil- 
karskie. 


x 
Z KRAJU. 
Poznań, 20. listopada. (Tel. wt.) 
Warta—Pogoń 7:0. Zaw. tow. Legja— 


p- śenerałową Norwid Neu- 


| 
| 


sztandarem udał się do sali Stow. „Gwia- 
zdy“, gdzie nasiąpił dalszy ciąg wbijania 
gwoździ do sztandaru przez delegatów 
władz i reprezentantów Związków i Sto- 
warzyszeń, poczem choraży Związku wy- 
powiedział uroczystą rotę ślubowania na 
wierność sztandarowi, Na zakończenie u- 


„roczystości odczytano liczne telegramy i 


pisma gratulacyjne. 

Wśród licznych rzprcezenlantów władz 
i stowarzyszeń zauważyłiśmy grono wyż- 
szych urzędników pocztowych z naczelni- 
kami oddziałów, reprezentantów wojsko- 
wości, repr. zarządu miasta kom. Łakę, 
prez. Zw. Obr. Lwowa pułk. Baczyńskie- 
go, dyr. Zakł. dla funkcjonarjuszy Zawa- 
dowskiego, reprezentantów Zw. Oficerów 
Rezerwy i Podoficerów Rezerwy, Zwią- 
zku Legjonistów, Związku strzeleckieog, 
Stow. „Gwiazda“ i w. in. Wśród delega- 
cji zamiejscowych Związków niższych 
funkcjonarjuszy poczt i tel. poza repre- 
zentantami Kół z Małoro!ski przybyli 
także delegaci z Warszawy, Poznania, 
Bydgoszczy, Lublina, Krakowa i t. p. 

O godz. 1-szej w południe odbył się 
w słow. „Gwiazda“ wspólny obiad ucze- 
stników uroczystości, zaś » godz. 8-mej 
wieczorem również w sail „Gwiazdy“ ze- 
branie towarzyskie. 


Poznania 5:1. Zaw. tow, Warta 1. B— 
Jutrzenka 2:1, Zaw. tow. 

Katowice, 20 listopada. (Tel. wł.) 
Kolejowy K. S-—Załęże 3:3. Zaw. 
tow. Amatorski K. $.—Zjednoczenie 
Przyjaciół Sportu 4:4. Zaw. tow. Po- 
goń (Katowce)—Diana 2.0. Zaw. tow. 
loźczień (Szopenice)—Pogoń (Bytom) 
3:1. Zaw. tow. — Bieg okrężny Rudy 
Południowej na przestrzeni 3.200 m. 
wygrał Orłowski (Kolejowy K. Sù. 
2) Kilos ($ekół — Ruda). 

Łódź, 20. listopada. (Tel. wł.) Ł. K 
$Widsew 7:2 (3:1). Finał o puhar 
„Expresu Wieczornego”. Bramki slnze- 
Hli: Aldek (3), Sowiak (2) i Stolenwer* 
(2) dla Ł. K. S., oraz Lewandowski 
dla Widzewu. Sędziował p. Rettig. 


x 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wiedeń, 20. listopada. (Tel. wl.) 
Florisdori—Admira 3:2;  Wacker— 
Brygitenauer 1:1;  Simmering—Slovan 
2:1; Vienna—Rapid 4:1; Sporlclub— 
Hertha 3.2. 

Kolonja, 20. listopada. (Tel, wł.) 
Niemcy—Holandja 2:2 (0:1). Zawody 


międzypaństwowe olbyłe w obecności 
50.000 widzów. 

Zagrzeb, 20. listopada. (Tel. wł). 
Gradjański K. S.—Vietoria Żiżkov 3:8. 


Cykorję Bohma dostaniesz w każ- 
dym sklepie. 
enj 

Należy pamiętać, że utrata łaknienia, 
bezsenność, niezdolność do pracy, cuch- 
nący óddech zależą od wadliwej czynno- 
ści przewodu pokarmowego i że Cascari- 
ne Leprince w dawkach po 1 lub 2 piguł- 
ki wieczorem podczas jedzenia. usuwa 
szybko i niezawodnie wszystkie powyż- 
sze dolegliwości. Sprzedaż we wszystkich 
aptekach. Cena zł. 1.60 za flakon. Nie 
należy dowierzać środkem zastępczym. 
Prawdziwe tylko w polskiem opakowa- 

niu: białe litery na niebieskiem tle. 


Q 


Z kraja. 


Gencrał dyr. Antoni Symon, b. dowód 
ca okręgu korp. w Krakowie „brat ks. ar- 
cybiskupa Symona, zmarł w Krakowie 
18. bm. w wieku lat 67. Doskonały ten 
dowódca, zasłużony w czasie wojny świa- 
towej i inwazji bolszewiekiej (w krótkim 
czasie oczyścił Pomorze ż najeźdźców, u- 
zyskując specjalną pochwałę od naczel- 
nego dowództwa), był wzorem dzielnego 
żołnierza i prawego obywatela. 

Wielka kradzież w Czestochowie. 
Woźnemu Banku Handlowego w Często- 


SE, 8 


Sucha, przedwcześnie wiotczejąca 
i fizjologicznie starzejąca się cera, Wy- 
magają celem wywołania świeżości, 
identycznych zabiegów, a mianowicie: 
natłuszczenią Vwarzy rano i wieczo- 
rem ożywczym kremem „Oxa“ Dra 
Lustra, poczem zmywa się gorącą wo- 
dą i Dra Lnuetra otrąbkami migda?u- 
wemi. Częste pudrowanie pndrem efzo- 
tyczmym Dra Lustra zmiękcza na- 
skórek. Ciąg dalszy nastapi 


chowie, który na podstawie czeku podej- 
mował w Banku Polskim 20.000 zł., jakiś 
nieznany złoczyńca wyciągnął z teczki 
10.000 zł. i zbiegł, Dochodzenia policyjne 
nie dały rezultatu, 

EJ 


Że świata. 


Kawalerowie czerwonej gwiazdy. Jak 
donoszą z Moskwy, :alano order Czerwa 
nego Sztaudaru Klarze Zetkin, Andrzejo 
wi Marty, Maksowi tloe!tsowi, Jakóbowi 
Sadonlowi, Beli Kuhnowi, Szzng-Kuo-T'ao 
oraz Stanisławowi Łańcuckiemu. 

Nowa epidemja dziecięca. W Berli- 
nie wybuchła zagadkowa epidemja. Na o- 
gólną ilość 40 dzieci w pewnym czasie za- 
padło 30. Symptomy choroby: wymioty, 
wysoka temperatura i żółte zabarwienie 
skóry. 

Nieznany rękopis kbseua W bibljotece 
norweskiego Tow. naukowego znaleziono 
nieznany jeszcze rękopis Ibsena. Jest to 
szkic sztuki p. t „Komedja miłości”, na- 
pisany wierszem. Widocznie Ibsen poda- 
rował ów szkic jednemu ze swych przy- 
jaciół, ten zaś złożył rękopis w powyż- 
szej bibljotece. 

Szalapin w filmie. Fiodor Szalapin o- 
trzymał od znanego reżysera kinowego «- 
merykańskiego D. W. Grifritba propozy- 
cję wzięcia udziału w filmie p. t. Pieśń 
dawnej Hiszpanji. Griffith otiarowuje Sza 
lapinowi tytułem honorarium 1 miijon 
dolarów. 


—— imm 


L a LJ 
Mąż i kanarki. 
Nowy Jork, w listopadzie. 

(H Niezwykła zbrodnia dokonana 
została w Chicago z blahego powodu. 
Mistress Tumerlick, żona policjanta, 
proszona phzez męża, by mu przygo- 
towała dobry obiad, gdyż przyprowa- 
dzi dwu przyjaciół, wysiła całą swą 
sztukę kuchamską, by dogodzić mężo- 
wi. GlY obiad był gotów, mąż i jego 
przyjaciele przybyli. Niestety, zaczęli 
się naprzód „zakrapiać gwoli nabra- 
nia apetytu i to z takim skutkiem, że 
apetyt postradali. Gdy Emerick o- 
świadczył żonie, że jeść nie będzie, ta 
wzburzona do najwyższego stopnia 
pochwyciła mężowski rewolwer służ- 
bowy i dwoma strzałami położyła mę- 
ża trupem, 

Aregztowana, nie okazała żadnej 
skruchy natomiast wyraziła niepokój 
o los dwu pozostawionych w domu hez 
apieki — kamarków... 
SERTA MODE EZETZESY POPRZEK 

Z błagalną prosbą udaje się uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogla ochronić 


od głodowej śmierci, Datki do Administra- 
cji dla Wiktorji. i 


NADESŁANE. 


Elegancka garderobę męska 


zamawiać tylko w firmie 


T. aórskiego, Lwów, Leona Sapiehy 75, 


b. kierownika najlepszych firm w Lon- 
dynie i Wiedniu, długoterminowe spłaty 


bez podwyższania ceny. 
ROZNE Dn | 


SPECJALISTA CHOROB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEJN 


Lwów, Syksłuska 37, (róg Slowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion, elektro- 
lizą, lampą kwarcową. 7091-10 


jości 


WICIECZKĄ NA SŁAWNY OLIMP. 


mieu 


„GAZETA PORANNA" z dnia 22, listopada 1927. 


OC 


— MALOWNICZY KLASZTOR. — SŁAWNA PRZEPAŚĆ. 


ich 


OPOWIEŚĆ 


greci 


O BOHATERZE. — CORAZ WYŻEJ! — CUDOWNA PANORAMA. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej“). 


Ateny, w listopadzie. 

Grupa, złożona z kiłkunastu tury- 
stów rozmaitej narodowości (między 
nimi znagdowało się kiiku Polaków), 
odbyła niedawno wycieczkę na górę 
Olymp, której nazwa opromieniona jest 
tyłoma świememi obrazami, mitami i 
wspomnieniami historycznemi, 

Ekspedycją kierował znany uczony 
greaki 

Boissonas. 

Wśród uczestników wycieczk! znajdo- 
wali się. profesor gemewski Bend-Bo- 
vy, angielsk. przyrodnik Ellison, hisz- 
pański uczony Saturias Ximenes, autor 
dzieła o ruinach w Małej Azji i wielu 
innych. Do tego międzynarodowego 
towarzystwa przyłączyło się kilku 
przedstawicieli greckich  organizacyj 
sportowych, którzy odgrywali niejako 
rolę przewodników i gospodarzy. 
Wśród turystów greckich znajdowali 
się: admirał Pemestichas, profesor u- 
niwersytetu Thesodoridis, geograf Sa- 
rig i inni. Z Polaków było tam kilka 
osób prywatnych, bawiących w Grecji. 
Grecki rząd bardzo gorliwie zajął się 
tą ekspelycją. 

Towarzystwo ruszyło z  Ditichovi, 
małej miejscowości, leżącej u stóp 
Olympu. Ekspedycja składała się z 45 
wycieczkowców, czterdziestu żołnierzy, 
piętnastu mulników, oraz  Gasalosa, 
siawnego przewodnika, znającego O- 
lymp doskonale, 

Po marszu całodziennytn przybyto 
do kdaszioru św. Dionyzosa, budynku 
niezwykle malowniczego, leżącego na 
wysokości sieliimiuset metrów, nad 
brzegiem  głębokiei przepeści, która 
dzieli Olymp od końca do końca na 
dwie części. Ta przepaść stanowi jed- 
ną z 

największych piękności 
tej okolicy i stała się tematem rozlicz- 
nych legend. W przeźroczystemm powie- 
trzu rysowały się dumnie, jak uraga- 
jące czarnej czeluści wierzchołki gór- 
skie. 

Czetuść tę wyżłobiła rzeka 

Eurejns, 
która znana jest również z legend grec- 
kich. Mianowicie bóg tej rzeki kochał 
się nieszczęśliwie w nymfie jednego 
z pobliskich źródeł. 

Mnichowie klasztoru przyjęli towa- 
rzystwo bardzo gościnmie. Po szczę- 
śliwym marszu znaleziono tutaj przy- 
jemny nocleg. Następnego ranka uda- 
no się w dalszą drogę aż do miejsca, 
zwanego Kaływia (chata), choć niema 
tutaj już ani śladu owej chaty, która 
tutaj widocznie niegdyś stać musiala. 
Znajdujemy się już na wysokości 2,800 
metrów, to też chłód daje się nieco 
we znaki, zwlaszcza w nocy, gdy tem- 
peratura jest dosyć: niska. 

Ale ożywczy sok Dionyzosa ogrze- 
wa skoshniałe riala. Tuby'cy starają 
sie o uprzyjemnianie czasu. Produ- 
kują się 

tańcami narodowemi, 
które tak bardzo przypominają pyr- 
ryjskie tańce wojenne, Piękny wi- 
dok na tle zaczerwienionego purpurą 
zachodzącego słońca Olympu. 

A polem przewodnik Gasałos qpowia 
da w niezrozumiałem narzsczu jakąś 
legonię o owych Klefłach, którym w 
roku 1821 udało się znzucić jarzmo 
niewoli tureckiej. Prolegor Theodori- 
dis tlumaczy opowieść przewodnika 
na język frameuski, tak, że wszyscy 
możemy ją rozumieć. 

Casalos, uosobienie zibkości i męs- 


kiej sily, typowy mieszkaniec tych 
stron, opowiada z zapałem. Snuje się 
przed nami tragiczna historja 
bohaterskiego Pinelosa, 
który przez szereg lat skutecznie wal- 
czył z ciemiężycielami ojczystego kra- 
ju, aż wreszcie dostał się w ich ręce, 
zdradzony przez nukrochianą Leneidę, 
Przed Śmiercią udaje mu się jedmak 


zemścić na zdrajczyni. Umiera ze 
słowami na ustach: „łifańba wam, 
Turcy! Nadejdzie godzina wolności! 


Krew moja zostanie straszliwie pom- 
szczoma|'* 

Zapada zmrok. Robi się bardzo zim- 
no. Udajemy się na spoczynek do na- 
miotów, źle zresztą chroniących przed 
chłodem: nocy, który na tej wysokości 
jest bardzo dokuczliwy, choć w dolinie 
dosyć jeszcze ciepło. 

Następnego dmia rozpoczynamy 
właściwe zdobywanie Olympu. Przed- 
sięwzięcie bardzo trniue. Jeden z tury- 
stów, Francuz, musi zostać pod opieką 


mulmika, gdyż opadł zupelnie z sil 
i mie może sprostać trudom dalszej 
eskąpady. Reszta rusza dalej choć 


niejeden, gdyby się nie wstydził, po- 
zostalby przy Francuzie. aby mu do- 
trzymywać towarzystwa. 

Tempo wspinania się zrazu dość 
szybkie, wolmieje. CGiyby nie słowa 
otuchy przewodnika, więższość daw- 
noby się cofnęła. 

Grunt staje się coraz bardziej nie- 
pewny. Skały s wapienne kruche są 
i duże jch odłamy toczą Się uiemal 
ustawicznie z pod. stóp. Ponieważ idzie 
my „ges'eto“, trzeba bardzo uważać, 
zmlyż mała nieostrożność wystarcza 
by zjechać na dino przepaści. Podróż 
niezbyt ponętna i zbyt ryzykowna! 

Naglepszym turystą po przewodni- 
ku okazuje się Polka, pani Nowowiei- 
ska, Wszyscy podziwiają jej zręczność 
i wytrzymałość. Jak kozica wspina się 
po skałach i woła do nas po francu- 
sku: „Em avant, en avant!" Zawsty- 
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Gzen: podążamy za ią ledyną w ni- 
szem towarzystwie kobielą, kłóra la: 
zóskonale wywiązuje się z trudnego 


zadania. Ę 
Kiedy wreszcie osiągnęliśmy cél 
wycieczki — ogarnęło nas głębokie 


wzruszenie, irudno opisać piękność 
tej cudownej panoramy. 

która się roztoczyla przed nami. Trze- 

baby na to pióra Sienkiewicza. 

Stoimy na wysokości trzech tysięcy 
nietrów. Widzymy całą Macedonię. 
Trację, wielką część klasycznej Grecji 
i szszęśliwe wyspy morza Egejskiego. 
Nawet wyńłrawni alpiniści, klórzy nic- 
raz rozkoszowali się przepięknemi wi- 
dokami, nie szczędzą słów  entuzja- 
stycznego podziwu. . 

Olymp jest zaiste jedną z naipięk- 
niejszych gór świata. Nic tedy dziw- 
nego, że fantazja starożytnych - Gre- 
ków osnuła go czarowną przędzą tak 
cudownych i poetycznych legand, że 
ustanowiła go siedzibą bogów. 


Zmaczne zimmo nie pozwala nam 
diugo podziwiać krajobrazu. Zresztą 
zbiiża się południe, musimy odbyć 


jeszcze daleką drogę. Rozpoczynamy 
schodzić, unosząc w sercach miszapom 
niany obraz, 

Juljan Lipowski. 


Z OKAZJI PREMIERY „SZATANA" VERNEILLE'A. — KONFLIRT MiĘ.DZY DYREKTORAMI A REGENZEN TAMI. 
(Korespondencja własna „Gazety. Porannej;'.) 


Paryż, w listopadzie. 

W Paryżu istnieje ten zwyczaj, że 
wystawienie nowej sztuki rozpoczyna. 
się t. zw, 

repetition geserale, 
t. j}. premierą, ale odbywającą się wy- 
lącznie wobec zaproszonych gości. 
Jest to jakby próba generalna, przy- 
czem wszystko właściwie zostało już 
przedtem dokładnie ustalone i przygo- 
towane. 

Zaproszonymi są  przedewszyst- 
kiem krytycy, a potem cała armia in- 
nych „uprawnionych. A więc przyja 
ciele autora, literaci, dziennikarze, 
aktorzy, osoby ściślej związane z 
teatrem, a wreszcie wielka ilość tych 
którzy posiadają chyba to jedyne w- 
prawnienie, że z energią godną lepszej 
sprawy starają się o uzyskanie takie- 
go zaproszenia na  repetycję gene- 
ralna. 

Na tem tle powstala właśnie obez- 
nie wielka awamlura teatralna Przy 


Z życia prowincji. 


| 
| 


ł 


wystawieniu nowej sztusi  Verneilla 
p. t. „Szatan“, wprowadzono wialką 
zmianę w teatrze Antoine; nie urzą- 


dzono owej tradycyjne) repetycji ge- 
neralnej, a na premjere nie zaproszo- 
no wielu wybitnych krytyków, Wielu 
innych, zaproszonych xsrytyków © 
świadczyło swą solidarneść z kolega- 
mi. Skutkiem tego sztuki nie omówio- 
no w całym szeregu pism paryskie». 

W kołach teatralnych afera la wy 
wołalą 

wielkie poruszenie 

Krylycy znajdowali się juz cd pewne- 
go czasu w nastroju wielkiego roz- 
drażnienia. W przeddzień repety"!! 
generalnej nowcj sztuki Nęnozmanda, 
rozeszła się pogłoska, że dyrektorowi 
teatralni postanowili odtąd nie zapsa- 
szać krytyków na przedstawienia. Ti 
wiadomość wywołała wielkie nieza- 
dowolenie. 

Jak zwykle — okazalo się, że wieść 
ta zostala macno przesadzona, SANŻ 


Kronika stanisławowska. 


<Od naszego korespondent.) 


Słanisławów, w listopadzie. 

Z Rady miejskiej. W czwartex 17. bm. 
odbyło się posiedzenie Rady miejskiej. 
W związku ze staraniami o zaliczenie 
Stanisławowa do wyższej klasy miast u- 
dzieli! prezes Chowaniec przed porząd- 
kiem dziennym dodatkowych wyjaśnień 
w sprawie zabiegów wagistrztu jeszcze w 
roku 1025, o sprostowamie ilości ludności 
miasta i przyrzekł nada] starać się w Gló- 
wnym Urzędzie statystycznym —- oraz w 
Ministerstwie skarbu o przeniesienie Sla- 
nisławowa do wyższej klasy dodatków. 

Przystąpiono z porządku dziennego do 
wyboru wydziału Kasy oszczędności mia- 
sla Stanislawowa i cenzorów. Na wnio 
sek dr. Laufera, dokonano wyboru J7 
członków i 6 zastępców wydzialu K. O. 
na lat 6, a następnie na wniosex dr. Wa- 
lisza zaproponowano 18 kandydatów na 
cenzorów, z których wydzial K. O. ma 
wybrać 12 osób. Do wydziału weszli pp. 
dr. Gyga, Chowaniec. Dabrowski, dr. Wa- 
lisz, Kochański. Jasielski, Macura, Man- 
drzk, dr. Baczyński, dr. Wolański. dr. Lau 
iə,  Lieberman, dr. Halpern, Seinfeld, 
Weidenfeld. Gotlieb i Windreich. Jako 
zastępcy zaś Ochman, Świżewski, Gałach, 
Schleiep: Graf i Vogel. Na cenzorów za- 


propomoweni zostali Baumgarteq. Bednar, 
dr. Epstein Henryk, Bigenfald, Frthżuf, 
Fiderkiewicz, Flendrych, Hafter, Hauben- 
sleek Maurycy, Horowitz, Jasiński, Rano- 
rienvogel, Kaswin. Lęwak, Nachwalger, 
Seibatd, Śnigurowiey, Wołąęlkowski. 

W dalszym ciągu obrad zabral glos Ur. 
Epsiein w sprawie ekspozytur I. i II. ma: 
gistratu, istniejących ed chwili przylą- 
enia do Stanisławowa Knihininów i cze 
ści gmin wiejskich, tj. cd 1. stycznia 1924. 
Kkspozytury (e postanowił zalożyć w b. 
gminie Knihinin miasto i Knihinin kolo- 
nia ówczesny Zarząd miasta dla wygody 
mieszkańców włączonych terytorjów: ktá- 
rzy ze wszystkieni prawie swenii po- 
irzebami mogli {iam zwracać się, a lakże 
dla pomocy  magistratowi w spelnianiu 
jego czynności urzędowych. 

Otóż dr. Epstein postawil wniosek, 
ażeby w imteresie ujednostajnienia admi- 
nistracj, zatarcia różnic w traktowaniu 
obywateli i ze wzylędów  oszczędnościo- 
wych znieść le ekspozytury i czynności 
ich przekazać magistralowi. 

Na końcu posiedzenia  załalwinno 
sprawy personalne, a w tem uchwalono 
pobory dla platnych członków mazi- 
straiu. 


chodziło o coś innego, niemniej jeń 
nak — co prawda — zdumiewającego. 
Oto dyrektorowie wystąpili z projek- 
lem, aby krytyków zaprasza: dopisro 
na 
50-te przedstawienie sztnki. 

Wówczas oburzenie przycichło i usią- 
pHo miejsca iranicznemu pytaniu, (© 
boczną autorowie, których sztuki nie 
doczekają się SQ-tego przedstawienia? 

Postępowanie Verneilla znowu za- 
ostrzyło konflikt teatrn z krytyką. Vor 
neille uważa, ze jest przez recenzen- 
tów prześladowany. Oświadczył on, iż 
wielu krytyków nienawidzi go, 2 an- 
typatję ku jego osobie — jax to zwykle 
bywa — przenosi na jego szluki. Wo- 
bec (ego uprosił dyrektora, aby nie za 
Prosił nieprzychylnyckh mu krytyków, 
na co Antoine zgodził się. 

W sprawie Verneillea i repzlycji 
generalnej prowadzona isst obecnie 
gwałtowna debała. 

Krytycy odbywają wspólne posiedze- 
nia, dyreklorzy naradzają się równiaż, 
a Scciste des aitenzs zajnuje również 
swoję stanowisko w tej sprawie. Cały 
świat teatralńy wre. 

Dyrektorzy teatrów paryskich tak 
uzasadniają zawieszenie repolycji ge- 
neralnej: Jest ona — ich zdaniem-— 
bardzo szkodliwa, gdyż szersza pu- 
bliczność daje się powodować sądom 
gości zaproszoriych na repeycję. A 
szłuni pisze się przecież dla tych, któ- 
rzy płacą; niechaj oni sarmi sąd wy- 
dadzą w tej merze. Do leg» dołączy 
się inny wzgląd. tardzo poważny. U- 
czestnicy repetycji generalne! składa- 
ją się w znacznej mierz 

z autorów scenicznych, 
skłonnych z natury rzeczy do wiel- 
kiego krytycyzmu wobec dzieła swe- 
go kolegi. Również stanowisko więk- 
szości recenzentów nie jest bez zaran- 
ta. Wielu z nich, to ludzie sprzedani 
i pozbawieni poczucia sprawiedliwości 
i objektywności. 

Afera ta, zaprzątająca cały kullu- 
ralny Paryż, jeśl sensacią dnia. Kon- 
Miki ten może przybrać bardzo ostre 
formy. Należy jednak przypuścić ze 
znucznem  pbrawdopodobieńsiwem. że 
sprawa ulozży Się W najbliższej przy- 
złości ku zadowolenin ohn stron. 


Stefan W. 
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— O tak, zmieniłem się, -— przytwierdził z po- 
wagą w głosie. — Coś się załamało we mnie przed 


siedmiu laty, kiedy wyjechałem z ojczystej ziemi, 
A potem, cu > zmieniło się we mnie przez te osta- 
tnie trzy latı. Co ja przechodziłem przez te trzy 
lata! Cierpienia i męki, o jakich nie masz pojęcia... 
Ale na twój widok cała przeszłość odżywa zwołua 
w mej pamięci... Musisz mi wszystko pomału przy- 
pomnieć, Mary... Spo rzyj na tę oto bliznę, 

Co mówiąc, u'ał ją za rękę i przytknął jeden 
z jej paluszków do }l “ny na skroni. 

— To blizna, — mówił przymuszając się do 
klamstwa, — którą nosz; już od pięciu lat. Ra- 
niony byłem, długi czas leżałem nieprzytomny, m ę- 
dzy życiem a śmiercią, Kiedy wreszc e wróciłem do 
zdrow.u, cała niemal przeszłość zataria się w mojej 
pamięci, i 

„Jednego tylko nie zapomniałem: twej twarzy, 
wego, słodkiego głosu, Mary! O tobie myślałem 
zawsze i ciągle. 

Mówił to wszystko poprostu z przekonaniem. 
Pragnął za wszelką cenę zatrzymać przy sobie tę 
śliezną, milutką istotę, kiórą los nieoczekiwanie po- 
stawł na drodzę jego Życia. Ona przecież będzie 
mu światem całym, zastąpi mu rodzinę, przyjaciół!... 

Przez caie popołudnie siedzieli przytuleni do 
siebie, niby dwoje dzieciaków, co spotkali się znów 
po długiej rozłące. Keith całował Marję-Józefinę po 
włosach, po oczach, po ustach, — powtarzając nie- 
ustannie, że odtąd nigdy się już nie rozłączą. 

Zjedli razem kolację, przy której Marja-Józefina 
siłą powstrzymywała się, by nie zasnąć ze zmęe 
czenia, Keith poprowadził ją do pokoju sypialnego, 
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przeznaczonego początkowo dla Walliego, htóry mu- 
siał urządzić sobie posłenie w ku.hni. Przyniósł 
swej siostrze dwie niewilkie, porządnie zniszczone 
walizki, które towarzyszyiy jej w podróży przez 
Ocean, =- 9 

Pokój był skromnie, ale wygodnie urządzony. 
Marja-Jó.efina rozglądała się po nam z nietajonem 
zadowo'eniem. Siedziała na brzegu łóżka. — Keith 
przykliąkł ko'o niej. 

-— Biedny Derry! — szepnęła. — Tam w Anglji 


„wszyscy zapewniali mnie, że ty już dawno nie ży- 


jesz. Naturalnie nie wierzyłam temu. Wiesz dobrze, 
że z całej rodziny nikt cię nie kochał, prócz mnie 
i naszego wuja, Reppingtona. 

Dotknęła paluszkiem owej blizny na czole 
Keitha, wypalonej rozgrzaną lufą rewolweru. 

— I pomyśeć, że mogłeś umrzeć od tego! = 
west hnęła, — Coby się ze mną stało, gdybym cię 
nie była znalazła? Z pewnością umariabym też 
z żalu. 

Zasępiła się, Ale otrząsnęła się rychło z tych 
myśli: 

— Nie mówmy już więcej o tem! Jakoś się 
wszystko ułoży... Chodźmy spać teraz... Pamiętasz, 


(Derry, jak to zawsze wieczorem przychodziłeś do 


mej sypialni... Pamiętasz, co robiłeś na dobranoc? 
— Przypomnij mi, Mary... tak mało już pa- 
miętam... 
_ «— Jakto, nie pamiętasz? Kiedy już leżałam 
w łóżlu, przychodziłeś do mnie, okrywałeś starannie, 
a potem całowałeś na dobranoc. 4 
— Tak, tak, już sobie przypominam, 
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Keith przeszedł do sali jadalnej 1 usiad! koło 
kominka. Krew biła mu w żyłach jak młotem, w gło= 
wie e uł zamęt, ź 

Zapomn a! niem-l o Mira u Kirkstone.., Cóż go 
obchodzi właściwie córka sędziego? Niech sobie 
sama radzi z Chińczykiem j:k umie. Jego czekają 
feraz inne, waż :ie,sze obowiązki. 

Nagle nozdr.y jego do!eciał delikatny, nie obcy 
mu już zapach... Ten sam zapach, z którym spotkał 
się u Miriam. Pozaralił wszystkie lampy, obszedł 
cały pokój, pewny niemal, że S:an-Tuug musi być 
w mieszkaniu. Ale pskój był pusty. 

Jedno okno by.o uchylone. Keith podszedł ku 
niemu z rewolwerem w ręku, Wyjrzał przez okno, — 
nie jednak nie dojrzał. 

W.ósił do stou. Na popielniczce leżał niedo- 
pałek papierosa, taki sam jaki widział u Miriam. 
Widocznie w tym czasie, gdy Keith przeszedł do 
pokoju sypialnego z siostrą Gonnistona, Szan- Tung 
dostał się pocichu przez okno do pokoju. Ten nie- 
dopałek, to najlepszy dowód jego bytności. 

Nieco dalej na stol: leżał jakiś przedmiot, kló- 
rego poprzecnio tu nie było, Keith rzucił nań okiem, 

Była to maleńka drewniana szkatułka, pokryta 
lśuiącym, czarnym lakierem, Na wieczku wyrzeźbione 
były oryginalne arabeski, przecudnej roboty. Po- 
dobną szkatułkę widział już Kei'h w mieszkania 
Miriam. W pierwszej chwili przyszło mu na myśl, 
że może Miriam za pośrednictwem Szan-Tnnga prze- 
słała mu tę szkatułkę w prezencie, 

Kiedy chciał ją ująć w ręce i bliżej sę jej przy- 
patrzyć, — zauważył oparliy o nią niewielki biały 
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pisał do mnie, że prędzej czy później sprow: dzisz 
mnie do siebie. Nie dotrzymaleś obietnicy, — kry.eś 
się przedemną przez dugie late, A mnie zostawiłeś 
wś ód ludzi nieżyczliwych, wrogo dla mne usposo- 


'bionych, Derry! I dla czego to zrobiłeś? Nigdybym 


cię o to nie była posądzała! Ale kocham cię mimo 
wszystko... Jeżeli każesz, = odjadę jutro, Tylko 
jedno chciałabym wiedzieć: dlaczego mnie odtrącasz? 

Keith ujął ją w ramiona, posadził sobie na ko- 
lanach, tuląc do siebie: 

— Juddy, moja maleńka, == mówił łagodne, — 
niesłusznie robisz mi wyrzuty! Przestań już, boi ja 
się rozpłaczę! 

„Po ptzyjeżdzie do Kanady przez dlugi czas 
"sam nie wiedziałem, gdzie się na siałe osiedle, Po- 
stem wstąpiłem do Lotliej Policji, Mój szef, Mac 
Dowell, — ów jegomość z siwemi wasami, który tu 
był ni edawno, — wysłał mnie w pościg za pewnym 
p zestępcą. Straciłem na tem trzy lata... Wczoraj 
dopiero wróciiem do Prince-Albert.. w samą porę, 
by ciebie tu przyjąć. W dzisz, w życiu trafiają się 
takie dziwne zrządzenia losu!... Ale nigdy, ani przez 


"chwilę, nie zapomniałem o tobie! 


Wydobył z kieszeni zegarek Gonnistona, otwo» 
rzył kapertę: 

'— Spojrzyj tylko, siostrzyczko,.. — dodał, po- 
kazu ac jej wyblikłą fotograt,ę, 

Rozjaśniły się odrazu oczy młodej dziewczyny. 
Uścisnęła Keitha, tuliła się do niego, głaszcząc go 


pa twarzy. 


-- — Ale zmieniłeś S'ę, Derry, — zauważyła. == 
Zmieniłeś się ogromnie. K'o wie, saa cię poznała, 
gdybym cię spotkąła na ulicy, 
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Medjolan, w listopadzie. 

(M). Szlachetna sztuka wokalna ce- 
niona była zawsze na wagę złota, a 
znakomici spiewacy i pierwiszorzędne 
śpiewaczki otrzymywali zawsze kolo- 
salue gaże, Niedawno ukazała się w 
Modjolanie bardzo ciekawa książka 
Enrica Bartellego, nauczyciela śpiewu 
PZ 

„Złote gardła” 
W dziele tem, które czyta się jak 
najbardziej interesujący romans, znaj- 
dujemy wiele szczegółów o wybitnych 
gwiaziłach kunsztu wokalnego, oraz 
o ich hajkowych gażach. 

I tak np. sławna Angelica Cataiani 
(1779-1849), jedna z najlepszych on- 
gis śpiewaczek koloraturowycii świa- 
ta, pobierała zawsze nieprawdopodob- 
ne wprost pensje. Kiedy przyjechała 
do Paryża, Napoleon zaprosił ją do 
Saint-Cloud, gdzie śpiewała dwukrot- 
nie. Monarcha ofiarował jej wówczas 
pięć tysięcy franków, zapewnił doży- 
wotnią pensję i pożyczył ją paryskiej 
Operze ma dwa koncerty, które przy- 
niosły artystce pięćdziesiąt tysięcy 
franków. Ale śpiewaczce nie wystar- 
czało to wszystko To też oświadczyła 
cesarzowi pewnego razu: 

— Sire, odjeżdżam do Londynu, 

— Proszę pozostać w Paryżu, a 
otrzyma pani sto tysięcy franków i 
dwumiesięczny urlon. 

Ale Catalani mimo tego poicchała 
do stolicy angielskiej gdzie za sezon 
otrzymała dwieście pięćdziesiąt tysię- 
cy franków. Za jednorazowe odśpie- 
wanie hymnu narodowego „God save 
the King” zapłacono jej pięć tysięcy 
franków. - 

„Boska Angelica“, jak ją ogólnie 
nazywano. zoslała raz zaproszona 
wraz ze swym mężem przez markiza 
Knckingkama do dóbr Stowe Tutai 
nieraz proszono ja o zaśpicwanie ją- 
kiejś pieśni, a znakomita diva zawsze 
czyniła zadość lemu życzeniu. Gdy 
odjzeżdżala, mąż jej wcisnał markizowi 
do ręki kartkę papieru, na której mo- 
żna było przeczytać: „Za odśpiewa- 
uie 17-in pieśni 1700 suwerenów". 
Markiz zrobił wówczas bardzo kwaśną 
minę, ale zapłacił... 

Śpiewaczka Virginia Blasci, zna- 
komita odtwórczyni ról kobiecych w 
operach Mozarta. została w 1827 r. 
zaangażowana do opery paryskiej za 
36.000 franków rocznie, W  jedena- 
ście lat później zmarła na zapalenie 
płuc. 

Sławna. Glosłop, również zaanga- 
żowana do Paryża, otrzymywała ro- 
cznie „trochę“ więcej, bo 225 tysię- 
cy franków. Ponieważ w ciągu trzech 
lat wystąpiła tylko raz (1), otrzymała 
za ten jeden występ 678.000 franków. 

Sławny, włoski śpiewak Calarelli 
(1703—1783), który uchodził za najlep 
szego tenora swoich czasów, brał w 
Wiedniu od występu 700 dukałów, co 
wówczas było wynagrodzeniem wprost 
niesłychanem. Cafarolli, który zreszlą 
był bastratem, zdobył sobie olbrzymi 
majątek i zakupił w swej ojczyźnie 
księstwo 

Santo Dorało. 
Krewnym swoim pozostawił prócz zna- 
cznych dóbr ziemskich kapitał, przy- 
noszący rocznie 12 tysięcy dukatów. 
Był zatem właścicielem fortuny praw- 
dziwie królewskiej. 

Francesca Cuzzoni, klóra w 1722 r 
została zaangażowana przez Ilandla 
do jego opery włoskiej w Londynie, gd- 
mówiła w r. 1725 pewnemu impresa- 
rjowi włoskiemu, który za krótkie tour 
nee ofiarowal jej 


„GAZETA PORANNA" z dnia 22. listopada 1927. 


140 tysięcy lirów. 
Śpiewaczka odpowiedziała, że w An- 
glji zarobi znacznie więcei. W Londy- 
nie rywalizowała z nią z powodzeniem 
tylko jeszcze lepsza 

Faustyna Bordria, 
osoba obdarzona cudownym, stowi- 
czym głosikiem i fenomenalną piękno- 
ścią. Publiczność teatralna podzieliła 
się na dwa obozy, a między zwolenni- 
kami obu artystek dochodziło w teatrze 
nieraz do bójki. Faustyna Bordina, za- 
nim przybyła do Londynu, przebywała 
dwa lata w Wiedniu (1724—26), gdzie 
płacono jej rocznie 45 tysięcy guldenów. 

Tenor Rubini, mianowany przez ca- 
ra Mikołaja „generalnym dyrektorem 
śpiewu”, otrzymał za jeden koncert w 
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Paryż, w listopadzie. 

(H.) Stare przysłowie powiada: 
„Potrzeba jest matka wynalazku“, O 
czywista, w znaczeniu zarówno do 
brem, jak złem. Sprawdziło się ono w 
oryginalny sposób w życiu miejakiego 
Franciszka Resaka, mieszkańca Pragi. 
SEE pei 


Wal 


f eataa f, 


wędrował na jakiś czas do więzienia 
i oczywiście stracił posadę. 

Zaczęły się czasy bardzo przykre. 
Gotówka wyczerpała się zupełnie, Re 
sak zmuszony był do sprzedawania 
resztek awnej świetności: biżaterji, 
bielizny i ubrań. Wreszcie i to źródło 
się wyczerpało. Pozostały tylko rze- 
czy, których mikt zakupić nie chciał 
i tak np. trzy pary starych, dziura- 
wych 

pantzlonów. 
Wówczas Resak wpadl na „penjalny 
pomysł'' ekspłoatowania tych bezuży- 
tecznych części garderoby. 

— Nie mam co gryźć, zaczię 
Gryżć ciebie! -- zawołał tryumfalnie. 

I pogryzł sobie nogi z wprawą roz 
juszonego psa, poczem wchodził na 
podwórze domu, gdzie juź poprzednio 
dzięki „zrekgnoskowaniu pola" stwier 
dził obecność psa. Następnie zaczynał 
przeciwnika drażnić owem znanem 
„Kas, kss“, A kiedy zwierzę poczynało 
przeraźliwie szczekać, Resak dołączył 
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w kolizię 
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palnia ziota w gara 
KRÓLEWSKIE GAŻE. — BOSKA ANGELICA I INNE GWIAZDY SZTUKI WOKALNEJ. — KASTRAT KAFAREL- 
LI. — SŁOWIK SZWEDZKI I ZŁOŚLIWOŚT SAFIRA. 


Petersburgu 50 tysięcy rukli. 

Henrietta Sontag, późniejsza hrabi- 
na Rossi (1806—54) dostała w Londy- 
nie podczas swego benefisu 50 franków. 
Sezon londyński w r. 1849 przyniósł 
jej pół miljona franków. 

Jenny Lind (1820—1887) otrzymała 
ze swego amerykańskiego tournee, u- 
rządzonego przez Barmuma, sto tysięcy 
dolarów. Ten „szwedzki słowik“, jak 
ją nazywano, uchodził za osóbkę nic- 


Czy wyciąłeś 
dzisiejszy kupon 
Konkursu Zimowego? | 


ZĘBÓW. 


Pan Resak miał kiedyś czasy wiel- 


kiej świetności, kiedy mu jako agento 


wi haudłowawu złoto obficie plynęło 
do kieszeni. Ale Resak, jeszcze z tego 
niezadowolony, pragnął wzbogacić się 
w zmacznie szybszem tempie. Wpadł 
z kodeksem karnym, po- 


l TA 

2 A HINTA ; 
NE 
taż dałęce za- „(i 


żomnioć ? 


się do tego koncertu równie dowośnym 
wyciem i jęczeniem. - 2 


Oczywisla właściciel czy właści- 
cielka psa wypadli przerażeni. Można 
sobie wyobrazić ich miny na widok 
spustoszenia, wyrządzonego przez u- 
Iubiorą psinę. 

Naturalnie 
szybciej sprawę 


trzeba było jak naj- 
załagodzić. 

Resak stawiał zawsze zrazu cnergicz- 
ny opór. O, nie! On nie daje się zbyć 
pieniądzmi. Musi natychmiast zrobić 
donicsienie. To cbrzydliwe zwierzę po 
winno czemprędzej powędrowaś do ra 
karni, a nie kaleczyć tak niemiłosier- 
nie spokojnych ludzi! 

Wreszcie jednak po długich pro- 
śbach i perswazjach dawał się Resak 
przekonać brzęczącym argumentom. 

Wysławiał wzamian  zaświadcza- 
nie: „Oznajmiam, że nis mam do ps- 
ni a) najmniejszych preienzji z powo: 
du pokąsania mnie przez pańskiego 
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zwykle gwałtownego i niezrównowa- 
żonego temperamentu. Z jej uroczych 
usteczek sypały się nieraz ordynarne 
przekleństwa i przezwiska. [Toteż zna- 
ny satyryk Saphir, poznawszy ją 950- 
biście, wyraził się o niej złośliwie 
„Na scenie — szwedzki słowik, a w ły- 
cin — szwedzka dziewka od rów!” 
W książce Enrica Bartellego znajdu- 
jemy mnóstwo innych ciekawych szcze 
gółów z życia owych wybrańców losu, 
którym fortuna dała w gardle istną ko- 
painię najcenniejszego kruszcu. Nieraz 
jednak w życiu śŚpiewaączek i śpiewa- 
ków nie brakło mementów tragicznych. 
Los nie zawsze się uśmiecha naw»t do 
tych, którym zrazu zdaje się nia ską- 
pić swych Kkapryśnych względów. | o 
tem interesująco pisze Bartełli. Nie za- 
pomniał również o sławnych gwiaz- 
dach polskich; wspomina np. znakomi- 
tą, światowej sławy, Sembrich - Ko- 


chańską 
iy 
» m 


psa. 
sek“. 

W ten sposób zarabiał sobie pomy- 
slowy oszust przez czas dłuższy do- 
skonale. Co prawda — czasem uda- 
walo mu się, że naprawdę został poią 
sany przez rozdrażnione zwierzę. 

Wreszcie jednak powinęła mu się 
noga, jcgo proceder zoslal! zdemasko- 
wany, a Resak powędrował do wit- 
ziena. 


Z poważaniem Franciszek Re- 


Ustalenie cen nafty. 


Lwów, 21. listopada. 


Jak nas informują onegdaj została za- 
kończona konferencja przedstawicieli ra- 
finerji, która trwała 5 dni. Ustalono na 
niej kontyngenly i nowe ceny. Ceny naf- 
ty, kłóre przed Lartciem były wyższe, 
zredukowano © 1 zł. na i00 kg., cene 
gazoliny zniżono na 120 zł. loco każda 
stacja (zamiast dotychczasowego loco ra- 
finerja), co wynosi około 10 proc. 

Dyrekcja „Promjera“ oświadcza, że 
wiadomość o fuzji iranc. koncernów naf- 
towych „Dąbrowa“ i „Premjer* nie oå- 
powiada prawdzie. 


POŃGZOGHY 
JEDWABNE 


<w pajstodnielszych kolorach 
poleca W GGTOMNYM | 
wyborze 


A LA VILLE BE PARIS 


CASRYEL STARK 


| LWÓW, PL. MARJAGKI 11. 
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Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADOWYCH. 
Ponłedziałch, 21. listopada 1327. 

Warszawa (1111) Poznań (344) Kra- 
ków (422) 18.15 Transmisja muzyki ta- 
necznej z kawiarni „Gastronomia'. 19.54 
Lekcja języka francuskiego. 20.30 Koncert 
wieczorny. Wykonawcy: B. Crawlord 
iśpiew) prof. £. Drzewiecki (fort.). 22.00 
Sygnal czasu, kemunikaty. 

Wrocław (322) 20-20 Transmisja z Gti- 
wic. Ballady i pieśni (Wolf, Loewe). 

Królewiec .320) 20.15 Godzina pieśni 
(Prof. Hess, Bvrlin). 21.00 Wieczór muzy- 
ki operetkowe) (Suppe, Kalman, Lehar). 

Praga (349) 20.10 Wieczór rozmailu- 
ści (skrzypce, harfa). 22.20 Płyty grama- 
Tomowe. 


Lipsk (361) 20.15 Recylacje (Poezja 
niemiecka 18 wieku), 22.15 Muzyka lua- 
neczna. 


„Die Jagd nach 
21.00 


Stuttgart (3580) 20.00 
dem Gluck" widowisko słuchowe. 
Wieczór pieśni łudowych. 

Hamburg (344) 20.00 Koncert orkiestrei 
ny. (Solistka Ada Goldshmidt, fort). 

Frankfurt (128) 20.15 „Daatons Tod", 
dramat G. Biuchnera. 

Langenberg (469) 20.00 Wieczór k.n 
certowy pośw. twórczości Himdemitha. 
292.30 Muzyka taneczna. 

Berlin (484) 21.00 Wieczór pośw. na- 
zyce włoskiej (orkiestra, śpłew;. 22.50 
Dancing. 

Wiedeń (517) 20.05 Wieczór posw. 
pieśni ludowej. (Chór mieszany, soliści). 

Monachjum (5:9) 19.30 Koncert sym. 
foniczny (Solista: Bela Bartow, pianista) 
Transm. z sali koncertowej. 

o 
Wtorek, 22. listopada 1927. 

Warszawa (1111) 16,40 Odczyt pt. 
„Piłka owalna w Polsce". 17.05 Rozand ilo- 
ści, wypowie p. Ludwik Lawiński. !r.20 
Transmisja z Krakowa. Odczyt pt. „Cej- 
lon, kraj pereł : rubinów“, wygiczi prof. 
Michal Siedlecki. 17.45 Koncert pop>tud- 
niowy, kameralny. 20.50 Transmisja z 0: 
pery poznańskiej Opera komiszna „Sjrze 
dana narzeczona, Smetany. 22.010 Svgnal 
czasu i komunikoty. 22.30 Transmisja mu 
zyki tanecznej. 

Kraków (422) 19.30 Transmisia z War 
szawy. 22.30 Muzyka salonowa. 

Poznań (344) 20.30 „Sprzedana narze- 
czona', opera Smetany (Trensinsja Z 3- 
pery poznańskiej). 

Wrecław (322) 20.10 Recytacje, 2! W) 
Koncert instumentzlny. 

Królewiec (329) „Madame Puitefly" o 
pera Pucciniego. 

Prage. (349) Berno (441) 20.00 Koncert 
orkiestralny ‘Liszt, Smetana, Fibick). 
22.20 Dancing. 

Lipsk (366) 21.15 Koncert (tera, bary 
tan, fortepiam). 

Stutłpard (850) 20.00 Koncert publicz 
ny. (Orkiestra symfoniczna z udzialem 
śpiewaka W. Fasstaendera, baryton), 

Hamburg (394) 20.10 Rewja radiowa 
(„Vergessen Sie nicht"). 22.30 Danez. 

Frankfurt (426) 2015  Wierzór roz 
maitości (orkiestra, śpiew). 2205 Grim- 
fon. pw 

Langenberg (463) 20.25 
mamntyzmu. 

Berlin (484) 20.30 Recytacie utworów 
A. Hatzfelda. 21.389 Sonata A. moll op. 110 
Regera. 

Wiedeń (517) 20.05 Wyjątki z operstzk 
kompozytorów berkińskich. 

Monachjum (535) 21.05 Tencer. mo- 
nachijskiego kwartetu smyczkowego (lho- 
mas, Ravel). 


Schorowaną staruszkę, miezdolną zt- 
pełnie do pracy, wdowę po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, polecamy  łaskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szc?8- 
gółowego. 


Wieczór r" 


pa OOO 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt. miiime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 36 ggr., 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy zer. 
60 mm.) po kronice 40 gr. za wiersz 
1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


„GAZETA PORANNA" z dmia 22. listopada 1927 


Palac. W Marynarce Wojen 


gj 


uja Sama. 
STANOWIĄ TAM ELEMENT BARDZO LICZNY I CENNY. 


Nowy Jork, w listopadzie. 

(--). Zapewne nie każdy wie, że 
rodacy nasi są bardzo lieznie reprezen- 
lowani w potężnej nrarynarce wojen- 
nej Stanów Zj. Służy ich tam 6009, co 
stanowi znaczny „odsaiek, wynoszący 
o wiele więcej, niżby przypadało w o- 
gólnym stosunku narodowości, two- 
rzących ludność Stanów. 

Polacy ci są przez dowódców wy- 
soko cenieni i zdobywają sobie szybko 
awanse, dzięki pracowitości i inteli- 
gerci. Jest ich dużo zwłaszcza w ar- 
tylerji i przy torpedach. (Nb, także or- 
kiestry okrętowe składają się po więk- 
szej dzęści z Polaków). Zaznaczyć 
trzeba, że służba w marynarce amery- 
kańskiej wymaga niezwykłej sprawno- 
ści fizycznej i duchowej ze względu 
na obsługę skomplikowanych motorów 
i maszyi: To ież marynarze pobierają 
żołd trzy razy większy, niż żołnierze 
lądowi. 

Korpns oficerski również liczy 
wielu Polaków. zwłaszcza w dziale in- 
żyuierji i awiatyki morskiej, Jeden 
z najlepszych oficerów aeronautyki wo 
jenmej, por. Dołeczek, zdobył kilka 
światowych rekordów powielrznych. 
Roger Warnowski uchodzi za szamapio- 
na w skokach ze spadochronem z ae- 
replana. Takich karkołomnych skoków 
wykonał już około 100. : 

Jako przykład cechującego Polaków 
bohaterstwa można pmzytoczyć wypa- 
dek z r. 1923. Na pancerniku „Miscgf- 


ycie gospodarcze. 


EMIGRACJA POLSKĄ DO PERU. 

Warszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) 
W styczniu r. 1928 wyjeżdża da Peru ko- 
misja połska z ramienia Głównego Urzę- 
du Emigracyjnego, która ma na celu zba- 
danie terenów kwalifikujących się jako 
dogodne dła emigracji polskiej pod wagle 
dem klimatycznym ` gospodarczym 


G!EŁDY. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 21. listopada. 
Obrót 


Tendencja niezmieniona. 
średni. 

WAL'TY. Dolary zmeryk. 887 25 
88775 dolary kanad. 8.85'-— 
8.8650 korony czeskie 0.26 — 
0.2650 szylingi austr. 1.05 — 
do 1.26-— leje 0.0550 do 0'65'75 
franki francuskie 0.3450 do 0.35 — 
franki szwajcarskie 1 71'— do 1.71 50 
funty szterlingi 423) -- do 43.70 
Czerwieńce sowieckie za jeden 3030 


do 
do 
do 


do 3120. 

ZŁOTO. 20 koron 364)— do 
368 — 20 franków 34.'0*— do 
345r - 20 marek n. 424— do 
4280— iO rubli ros 46.6) — do 
47 10 — 

SRFRRO. Korona zustr. (.66 — 
do 0.4750 5 kor. austr, 348 do 
352 —  jiloren guste 174 40 
1.76 — ruble ros. 2.68 do 292 
kopiejki za rubel 144% — do 146 


| miczny itd.) 50 gr., za wiersz | -szpalt 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz ! -<xpait. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i zprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


| 


| 
| 


sipi“ wybuchł pożar w jednej z bacz- 
nych wieżyczek, gdzie 23 ludzi postra- 
dalo życie, znaleziono wśród trupów 
młodego Polaka, który w ostatniej 
chwili skierował iewar połączony z 
sikawką na magazyny okrętowe, by 
zapobiec rozszerzeniu Się  nieszczę- 
ścia. Czyn ten wspomniany został za- 
szczytnie w dziennym raporcie floty. 

Dodać wreszcie trzeba, że coraz 


więcej Polaków kształci się w Akade- | 
mji marynarki w Annapolis, która do | 


niedawna zupełnie nie wykazywała 


nazwisk polskich. 


may 


POSADY POSZUKIWANA. 
3 grosze za wyraz. 


O 
MAGISTER farmacji z długoletnia prakty- 
ką, dobrze polecony ohejmie posadę lub 
zarząd. Zgłoszenia do Administracji pod 
„receptarjusz '. U648-6 


ROLNIK zawodtwy z ukończoną s?rolą 
robnczą, dłluzszą praktyka. czlowiek 
godny zaufaniu, lat 40, żoniiv, Łez- 
dzietny, z duezo dobremi polecen ami 
od poważnych csobisfości zraleni rosa- 
dę od Noweg. Roku lub wnzekunsi na 
umiarkowanych warunkach. Łaskawe 


zgloszenia posie restante Kiti? *kazi- 
cielowi 
21.226/2, 


dowodu osobistego NY p: 


-F04- 


WOLNE POSADI 
10 groszy za wyraz. 


KOŃNCYPIENTA zupelnie rutynowanego 
poszukuje adwokat Gramicki, Czortków. 
Posada od grudnia do objęcia. 963 4-5 


KUPNO I SERZEGDAA. 
12 greszy za wyraz. 
RZEŹNICY! Młynki do miesa Alegsander- 
werk, stałki Dicka, noża Henkelsa pole- 
caRemtschner, Legionów 37, „8616-10 


RWE 


— Jak dawno jesteście bez roboty? 
— Od zgonu mej bigędnej matki. 
— A dawno ona umafła? 
— Przy mojem urodzenit 


posady 3 gr.. cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-szaj 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze. — Za 
ogłoszenia w miejscu sastrzełonem, ogło 
szenia osobno stojące i bez numeru doli 
rzamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie urzvimuiemy Porta 


Nr. 8330 


PELERYNA prawdziwa selskinowa (siel 
otto) nadająca się na męskie kolnierze 

| do fuler, do sprzedania, Gródecka 109. 
parter na prawo, 9557-2 


KUCHENNY kredens, siól, lawka, taboret, 
stolnica tylko 98 zł. Stolarnia Mydlar- 
skiego, Łyczaków 22. 9644-3 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


500—1000 zł. miesięcznie zarobic mogą 
bez wysiiku Pamie i Panowie, posiada- 
Jący rozlegie stosunki towarzyskie, ze 
sprzedaży  palenłowanego ariykułu co- 
dziennej potrzeby. Zgłoszenia przyjmuje 
Międzynarodowe Biuro Ogłoszeń, War: 
szawa, Galerja Luxenburga sub.: „M. 
DEE * 5632-2 


skórne, nenrxsicnję seksmalną eczy spe- 


| CHOROBY WHUuNERYCZNE i zastarzalłe 
l 6403 


cjalista Dr. Piuch, Wałowa 14 


KAFĘLUEZE i woale żałobne poleca w 
wielkim wyborze Topolnieka, *Koperni- 
ka 1, Pasaż Mikolascha, I p. 9478-3 

| MEBLE wszelkiego rodzaju 

| minowe splaty sprzedaje 

r 

| 


na dlugoter- 
i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
naprzeciw Katedry. Rok założenia 1394. 
8906- > 


OPONY Samochodowe Englebert najlepszej 
jakości, wszystkie wymiary na skiadzie 
Zastępstwo DYCLECAR, Lwów, Roma. 
nowicza 9. Telefon 20-01. 9539-15 


SPÓLNIKA fachowego przyjmę do handlu 
korzennego — koncesja wyszynkowa : 
sprzedaż monopolowa. Wojewócdzłtwu 
lwowskie. Potrzebny kapital 12 lysięcy 
złotych. Zgłoszenia: Bolesław Jaroszew- 
ski, Lwów, Romanowicza 9. 0043-3 


ŚWIETNE opaski biodrowe, od il zł. 
gumowe cd 25 zł. Magazyn gorsetów 
paryskich „Malgorzata“, Batorego 84. 
Dap: 1349-6 


ŚNIEGOWCE, kalosze naprawiam trwale 
sposobem elektrycznej wulkanizacji. 
Krzyszkowski, pl. Marjacki 6—7. 

9511 


s 


m n 
Licytacja. 

Duia 23. listopada 1327 o godz. 9 rano 
w Basiówce sprzedacsię przez publiczną 
licytację następujące przedmioty: 

14 koni, 10 krów, plug benzynowy z 
motorem, źŹniwiarka, wozy, sieczkarnia, 
motor traktator Fordson i t. p. urządze- 
| nie, sypialnia, jadalnia, salon. srebro slo- 
| łowe, oraz inne przedinioiy gospodar- 
| stwa domowego. i 

Sprzedaż rozpocznie się w pół godzi- 
2y po czasie wyżej oznaczGi:y m. 

W międzyczasie można obejrzeć przed- 
mioty wystawione 1a sprzedaż, 9695 


PORANNEJ METEDY: 
UNCALI“ 
F. RENTSCHNER 


Legjonów 27. 


A 4 


przekazów nie honifikujemy. --- Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone ns 
$ łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
szpalty). 
PRENUMERATA "niesię cenleą 
| Z dostawą na miejscem !nb 


przesyłką pocztową . s o e M. 5-58 
Bez dostawy e. » © y 6 z 4380 
Za granicą W, . Di TaĄ 


. 1-20 Z mm m ZA S S = 
Z drukarni Spółki Wydawalczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Gup. red, SIEKAŃ BkiiŁIŁANUWSKŁ 


